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Pora kąpielowa.

N ow y  przym iotnik.

P a n n a  L iii, osóbka bardzo  ciekaw a, 
rozm aw ia po rau c ie  z p rzy jac ió łk ą  swą, 
p an n ą  H elą, osóbką bardzo  bogatą , a  więc 
m a jącą  konkuren tów  bez liku . P an n a  H elena 
je s t  z re sz tą  dziew eczką m łodziu tką , k tó re j 
serce jeszcze  nie zabiło .

— J a  tam  w wyborze mego przyszłego , 
zd a ję  się w zupełności na  m am ę — zw ie­
rz a  się H ela.

— Hm ... —  rzecze L iii — dziw na ty  
sobie je s te ś !  Jak b y  to m am a m ia ła  iść 
za m ąż ! Cóż m am a mówi o tych p an ach ?

— O ty ch ?  -- p y ta  H ela , w skazu jąc 
oczam i n a  tłu m  fraków , sto jących  w środku 
salonu — mówi, że m iędzy nim i je s t mój 
przyszły .

— Ale k tó ry ?  P an  H enryk?
— Może...
— P an , J a n ?
— Może ..
— Pan S tefan?
— Może...
— B a ! — w oła L iii zn iec ie rp liw iona  

— ale  k tó ryż  z n ich  m a najw ięcej szans ? 
K tó ry  z ty ch  p rzysz łych  je s t  najprzyszlejszyf.

Z  wiosennych wynurzeń.

Wiosna nadchodzi, a z nią  potop poetycznych 
wynurzeń wieszczów powołanych i niepowołanych.

Bardzo zarozumiały wierszopis, do bardzo skrom­
nego redaktora :

— lakże się panu podobał mój wiersz ?
  -  Hk .. tego...
■ , ,̂eza'“ - "n i ,  że w dziedzinie poezji jes-jak  w domu...

l a k ._ a l ,  ehyba nie we cnVm.

Pieszczotliw a nazwa.

Pustkow ie. Noc. Okolica pełna epryszków. 
M ałżeństu-o, żyjące z sobą ja k  „pies  

z  kotem  ̂ odbywa podróż karetą. Nagle roz­
legają sig wołania, konie stają, a powóz ota­
czają bandyci.

— Co tam ? — zapytuje pan.
— Pieniądze , albo życ ie!— wołają zbójcę. 
A m ąż , pomacawszy się po kieszeni

i przekonawszy się, że pugilares jest na stro­
jem  m iejscu, do m ałżonki:

— Żono, moje życie, w yjrzy j no przez
okno.

Za skuteczne lekarstw o.

Staruszek lekarz, nietylko lekarz, ale przy­
jaciel domu, wezwany jest do pani na poradę.

Cóż to pani dobrodziejce dolega ? — 
zapytuje troskliwie.

— Hm, mój doktorze, nic określonego, 
ale bardzo wiele nieokreślonego. Trochę głowa, 
trochę serce. Albo ja wiem ? Co najgorsza, że 
zbliża się czas kiedy najpiękniejszą jest Nizza. 
Cóż doktor na to ?

— Jakoś niezdecydowane niedomaganie. 
Zaraz, zbadamy rzecz na gruncie... Zapiszę pani 
dobrodziejce lekarstwo, po którem stan ogólny 
zupełnie się poprawi, tak, iż nie będsd pani 
potrzebowała nigdzie wyjeżdżać.

—  O mój doktorze i lekarstwo ma być 
skuteczne ?

— Prawie niezawodne.
— W takim razie, ze wszystkich leku.stw 

na świecie, tego jednego... nie wezmę...

W ią z a n k a .
zerwana z grządek najmłodszej generacji beiletrys- 

tów naszych.

„M iłość n iestraw n ą  d lań  była, to  też 
za leg ła  w sercu  jego ja k  kam ień*.

„C ztery  b a te rie  ciężkiej a r ty le r ji , p rz e ­
b ieg ły  Ja k u rag an , p rzez b agn iste  moczary®.

„Krzyk... ten  k ró tk i k rzyk  niew inności, 
u d e rzy ł jego oczy zdumione.®

• • •   .
„ H ra b ia : Genowefo !
Genowefa: Panie! tyś mi w ydarł wszystko, 

a  zatem  weź sobie i resz tę!*

„Koniki polne i woły sk ak a ły  wesoło 
po łące , pożera jąc  z rozkoszą  ro snącą  
tam że słodką m archew  i rzepę.*

„Siedzi sobie Pimpinella...
Siedzi bosą nóżką kiwa,
A w nim dusza ledwie żywa...
Trującego zjadłby ziela...
A ta siedzi Pimpinella!
Choć się serce w uim rozrywa
Ona siedzi, nóżką kiwa ..
Niewzruszona Pimpinella !

„Z ab ity  leża ł spokojnie i n ie  p lu n ą ł 
naw et w tw arz  swego m ordercy.*

Egzam in na telefonistkę
W paryskiom  „F igarze*  znajduje  się n as­

tęp u jąca  u d a tu a  sa ty ra :
K an d y d a tk a  sk ład a  egzam in p rzed  dy­

rek to rem  s tac ji telefonicznej.
D y r e k to r : Co p an i zrobi, gdy k to  za- 

rz ą d a  p o łączen ia?
P a n n a :  Będę spokojnie czy ta ła  zaczęty  

rom ans.
—  D obrze. A jeże li ta  esoba, po cało - 

godzinnem  czekaniu , zn iecierp liw i się, za ­
dzwoni znowu i zaczn ie  w ym yślać, co p an i 
zrobi w tak im  raz ie  ?

— Albo będę czy ta ła  w dalszym  ciągu..
— A lbo?
— Albo zbliżę się do a p a ra tu  i powiem 

tej osobie, że dzw oni po ra z  p ierw szy.
—  D obrze, a je ś li  zechce się jeszcze 

n iec ierp liw ić  ?
— W tak im  raz ie  ostro w ystąpię, powiem 

że k łam ie, że je s t  bezczelna... że g ru b iaństw  
nie znoszę.

—  A potem  ?
— Potem  obrażę się i n ie zechcę się  

w cale odzyw ać ?
— "Winszuję pani. Z dałaś w ybornie egza­

min. Masz pani w szelkie kw alifikacje  n a  
te lefon istkę.

Z inyśli felczera filozofii.

Kto tylko szczerze chce, ten  zaw sze 
może znaleźć pociechę w s trap ien iu  iunyeh.

Lato weszło w znak nimf wodnych, 
Zycie wre w kąpielach m odnych!... 
Tej za rnało serce bije,
Tamiej tłucze się za wiele...
Tej apetyt się gdzieś kryje, —
Wciąż z żołądkiem ceregiele...
Kąpią się, piją, śpiewają i skaczą !... 
Śmiech przeplata smutku chmury... 
Mężowie krzywią się — płaczą.
A w kieszeni straszne dziury...
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D w ie  sielanki.
o jednej treści.

Doję krówkę, doję — 
K rówki się nie boję , 
Krówka je s t poczciwa, 
Choć ogonkiem  kiwa...
J a  też ją  wciąż doję 
I  biorę, co swoje...
J e s t  m leka zapasem  
Choć poryczy czasem . . .

Z dziedziny odkryć i wynalazków.
Znany w sferach finansowych pan B er­

nard, w ynalazł w tych dniach am atora, k tó ry  
pożyczył od niego pieniędzy na 12°/0 m ie­
sięcznie.

** *

Ożeniony niedawno pan H ilary Cie­
mięga, odkrył w swej młodej małżonce do­
wody zbyt żywej sym patji ku pewnem u 
słuchaczowi nauk przyrodzonych.

♦
* *

Powszechnie ceniony specjalista od le­
czenia paznogci i włosów, Dr. M um m utrinke 
w padł na pom ysł cudzy, k tóry  sobie natychr 
m iast przyswoił.

5-C
* *

Nauczyciel ludowy w ynalazł sposób 
wyżywienia żony i sześciorga dzieci, ze sw o­
jej pensji.

*
*  *

W dow a po konduktorze kolejowym, 
trzydziestoletnia pani A gata, odkryła  w m ło ­
dym  sm arow niku Filipie wiele zalet, w obec 
k tórych ucichnąć m usiały najżywsze w spom ­
nienia o mężu.

M g ł y .

J a  nie wiem czemu mdłe opary wodne,
Co mają wdzięczne i ruchy i lico,
Kiedy na niebo wypłyną pogodne,
Ducha rozmarzą i serce zachwycą.

Ja  nie wiem czem u, gdy na nieb tle ciemnem 
Zabłyśnie złota gwiazda purpurowa,
Wszystko drży, płonie uczuciem tajemnem 
Jak  młodzian lubej mówiący: bądź zdrowa i

I nie wiem czemu, gdy grubej mgły szata 
Otuli słońce i niebo zaciemni,
To mroczny wygląd ma bezmiar wszechświata 
I  tak mi wtedy przykro żyć na ziemi...

I  nie wiem czemu, tak niewysłowienie 
Tęsknicą płacze moja biedua dusza,
Kiedy mi sercem zatarga wspomnienie 
Tej, co mię jedna rozczula i wzrusza.

I czemu, kiedy marzę złotowłosą,
0  ciemnych oczach i uroczych licach,
To coś mię wznosi ku modrym niebiosom
1 duch mój wtedy zawisa w księżycach

M . D ub ienko .

Sylwetka, z  natury .

Dawno, dawno, wołano ją je w k o !
Za Macieja poszła, za Sagana 
I siadała rankiem  u stragana,
O toczona brukwią i rzodkiewką.

Była ongi zam aszystą dziewką,
Dziś w pękaty  kształt dyni rozlana,
W  wielki czepiec żółty przyodziana, 
Konwersację wiedzie ciągle krewką.

Albo oczy przymrużywszy zdradnie 
I udając, źe sen ją  przenika,
Jak  kocica czai się układnie.

I złość mając w głębi duszy na dnie,
Za łeb chw yta znienacka szewczyka,
Co jej zręcznie słodką marchew kradnie.

Gjośeinriośe fiij de piecie.
Przy spotkaniu na ulicy.
— Ach! co widzę! Kochana pani we Lwowie? 

Kiedyż pani przyjechała?
— Wczoraj. Niech sobie kochana pani wyo­

brazi, byłam w prawdziwym kłopocie, bo uie wiedzia­
łam, gdzie stanąć.

— Dlaczegóż kochana pani nie zgłosiła się do 
nas ?

— Nie ehciałamjnadużywae dobroci kochanych 
państwa.

~ ' ^óż znowu! Z największą przyjemnością 
bylibyśmy knuw..«j paa j udzielili adresu najbliż­
szego hotelu !...

Śmierć czynownika.
Humoreska z rosyjskiego 

A’ P. Czechowa.

Pew nego pięknego wieczora, niemniej 
piękny egzekutor, Iwan Dmitricz Czerwiaków, 
siedział w teatrze w drugim  rzędzie krzeseł 
i patrzył przez lornetę na »Dzwony Kornew il- 
skie*. Patrzył, słuchał i rozpływ ał się w b ło ­
gostanie. A n ag le . , W  powieściach często 
zdarza się to >nagle«. A utorow ie mają słu ­
szność: życie tak  pełne jest niespodzianek 1 
Nagle tedy, twarz jego zmarszczyła się, oczy 
stanęły  wsłup, oddech mu z a m a r ł . . .  O dsu­
nął lornetę od oczów, pochylił się naprzód
i . . .  a p s ik ! !! K ichnął, łaskawi państwo. 
K ichnąć nikom u i nigdzie nie jest wzbronio- 
nem. K ichają chłopi i policmajstrowie, a cza­
sem nawet i tajni radcowie. W szystkim  się 
to  zdarza. Czerwiaków nie zażenow ał się też 
wcale, o tarł nos chustką i jako człowiek 
uprzejmy obejrzał się dokoła, czy kom u nie 
przeszkodził swem kichnięciem N iestety, te ­
raz dopiero zażenował się. Spostrzegł, iż 
staruszek, siedzący przed nim w pierwszym 
rzędzie krzeseł, m ruczał coś pod nosem  
i wycierał sobie starannie rękawiczką łysinę 
i kark. W  osobie tego staruszka poznał 
Czerwiaków rzeczywistego radcę stanu Bri- 
dzajłowa, urzędującego w m inisterstwie k o ­
munikacji.

— O parskałem  go '— pom yślał sobie Czer­
wiaków. -N ie  jest on wprawdzie moim zwierz­
chnikiem, lecz zawsze jakoś to  nie uchodzi 
i nie przyjem nie. T rzeba go przeprosić.

— Przepraszam  najpokorniej, Ekscelen­
cjo, iż oparskałem ... Proszę mi wierzyć, źe 
stało  się to  niespodzianie, nie umyślnie...

-  Nie szkodzi, nie szk o d z i..
—  Zapewniam  najsolenniej i proszę 

o przebaczenie. Przecież nie ośm ieliłbym  się 
nigdy... Nie chciałem ...

— Ach, dajźe mi pan sp o k ó j! Pozwol 
mi słuchać śpiewu!

Czerwiaków zawstydził się, uśm iechnął 
się g łupkow ato i patrzał dalej na scenę. P a ­
trzał, ale nie uczuwał już tego stanu  b łogo­
ści, jakiego przedtem  doznawał. Począł go 
dręczyć jakiś niepokój. Podczas an trak tu  
zbliżył się do Bridzajłowa, pokręcił się około 
niego-, a przezwyciężywszy wreszcie nieśm ia­
łość, b aknał:" t, i.

— O parskałem  Waszą Ekscelencję... 
Proszę o przebaczenie... Ja  nie miałem naj­
mniejszego zamiaru.

— Ach, dajźe pan spokój. . Ja  już za­
pom niałem , a pan ciągle powtarzasz mi je ­
dno w k ó łk o ! — odparł rzeczywisty radca 
stanu, poruszając niecierpliwie dolną wargą.

— Zapom niał, a złość widać mu z oczów, 
pom yślał Czerwiaków, podejrzliwie spogląda­
jąc na Ekscelencję. — Mówić naw et ze mną 
nie chce. W ypada mi w ytłóm aczyć się d o ­
kładnie, źe ja  bynajmniej nie chciałem ... źe 
jest to  d ług oddany naturze, bo gotów  j e ­
szcze pom yśleć, że ja go chciałem oplwać... 
Na razie nie myśli tego jeszcze, ale później 
m ógłby nabrać takiego przekonania! .

Powróciwszy do dom u, Czerwiaków opo­
wiedział żonie, co m u się przytrafiło. Żona 
zapatryw ała się na ten w ypadek cokolwiek 
lekkom yślnie, jak  się Czerwiakowi w ydawało. 
Z początku bardzo się zafrasowała, ale n a ­
stępnie uspokoiła się zupełnie, g d y  się d o ­
wiedziała, źe Bridzajłow służy w innem  m i­
nisterstw ie.

— Zawsze jed n ak  w ypada, abyś poszedł 
przeprosić go, rzekła w końcu. — Gotów je ­
szcze pomyśleć, że ty  nie umiesz zachować 
się przyzwoicie w miejscach publicznych!

—  W  tem  właśnie s ę k ! Przepraszałem  
go, ale on  zachował się tak  dziwnie . . .  — 
Nie odpow iedział mi właściwie nic s tan o ­
wczego. Co praw da, to  nie było  czasu, aby 
mu rzecz należycie wyjaśnić.

N astąpnego dnia Czerwiaków przywdział 
nowy vicem undur, ostrzygł się i poszedł do 
Bridzajłowa w celu dania wyjaśnień. W szed ł­
szy do poczekalni Ekscelencji, zastał tam  
już m nóstw o interesantów , a w krótce potem  
ukazał się sam rzeczywisty radca stanu, k tó ­
ry rozpoczął przyjm owanie próśb i podań. 
Załatwiwszy kilku petentów , spojrzał E ksce­
lencja na Czerwiakowa.

— W  dniu wczorajszym, w Arkadji, jeśli 
sobie W asza Ekscelencja przypom nieć raczy, 
począł recytow ać egzekutor, —  kichnąłem
i... nieum yślnie, Bóg mi św iadkiem , oparska­
łem  niechcący. ..

—  Ach, cóż tam , g łu p s tw o .. Niema 
o czem mówić i Czego sobie pan życzy ? 
—zwrócił się radca z zapytaniem  do następne­
go interesanta.

— Nie chce m nie w ysłuchać! — pom yślał 
sobie w ybladły Czerwiaków. - O braził się wi­
docznie... Muszę mu raz jeszcze rzecz całą 
wyjaśnić.

K iedy Ekscelencja zakończył posłucha­
nie i zamierzał udać się do swego w ' ' '  
Czerwiaków rzucił sie za nim ' ° fa

—  W asza E ksceL -G A i JeHi poważam 
sie zabierać d^og1 czas, to  czynię to  jedynie, 
źe tak  powiem, pow odow any uczuciem szcze­



rego  żalu i sk ru c h y !... S tało  się to  nieum yśl­
n ie, proszę zatem być przekonanym ...

Rzeczywisty radca stanu zrobił kw aśną 
m inę i m achnął ręką.

— Ależ mój panie, pan sobie widzę 
żarty  stroisz I — zaw ołał znikając we drzwiach.

— Jakież tu  m ogą być żarty? — pom yślał 
Czerwiaków. —  Ani mi się śni żartow ać! Niby 
Ekscelencja, a nie może takiej prosty rzeczy 
zrozumieć! K iedy tak , to  nie będę się już 
tłóm aczy ł przed tym  fanfaronem  ! Pal go li­
cho  ! N apiszę do niego list, ale noga m oja 
nie postanie już więcej u niego ! Słow o daję, 
że  n ie  pójdę!

Czerwiaków rozm yślał w ten  sposób, 
pow racając do dom u. L istu  wszakże do 
Ekscelencji nie napisał. Suszył sobie głowę, 
a le  nie m ógł skom ponow ać dobrego listu. 
U dał się zatem  następnego dnia osobiście do 
rzeczywistego radcy stanu.

— W czoraj ośmieliłem się niepokoić 
W aszą Ekscelencję — mówił, gdy dostojnik 
zbliżył się do niego, —  nie uczyniłem  tego, 
b roń  mię Boże, w zamiarze żartowania sobie, 
jak  to  Ekscelencjalraczyłeś powiedzieć. C hcia­
łem  ty lko przeprosić za to, iż kichnąwszy, 
m iałem  nieszczęście oparskać... ale co się 
tyczy  żartów, to  gdzieżbym ja  śmiał... G dy­
bym  się poważył uczynić coś podobnego, 
to  gdzieżby się podziało należne uszanowa­
nie, dla osób wyżej w hierarchij urzędowej 
postaw ionych...

— Poszoł w o n ! — wrzasnął nagle rzeczy­
w isty  radca stanu, k tóry  posiniał i zatrząsł 
się z gniewu.

—  C o o ? — zapytał szeptem Czerwiaków, 
k tó ry  c m ało nie zemdlał.

— Paszoł won!!! — pow tórzył radca, tu ­
piąc nogami.

Czerwiaków czuł, że mu coś pękło 
w  piersiach. Nie widząc nic i nic nie sły ­
sząc, cofnął się ku drzwiom, wyszedł na uli­
c ę  i powlókł się ku domu.

Znalazłszy się w dom u, nie m iał siły 
zdjąć vicemunduru, runął na kanapę i . . .  
zmarł.

Czte iy  przemiany f iz jono m ii  męża n a  w akac jach .

Już. wraca...

Iskierki.
W cyrku, podczas przedstawienia pogrom­

cy zwierząt.
— Ciekawa jednak rzecz, jak można do­

prowadzić do tego, ażeby taka gromada rozmai­
tego rodzaju zwierząt, w tak przykładnej zgo­
dzie żyła z sobą ?

— Jakto, czy nie widzisz, jak one wszyst­
kie są znakomicie wypasione?

Mądry chłopczyna.
Ciotk’ , stara panna dawno po czterdziestce, 

wytuzowała siostrzeniczkę okrutnie.
Oczywiście, poturbowana dziewczynina za­

nosi się od płaczu.
— Co ci to ? — zapytuje pełen współ­

czucia starszy braciszek, dziewięcioletni Kocio.
— Ciotka mnie wybiła!..,
—  Za co ?
— Za to , że nazwałam ją  starą owcą.
— Ą widzisz, a widzisz! — strofuje sio­

strę rozu^e^v chłopczyna — gdybyś ją była 
nazwała jagniątiriw-, byłoby to samo, a z pe­
wnością dostałabyś karmę lWó'v

Powróciła!

Kto szuka, ten znajdzie.
Gapskiego nieraz zastanawiało to, dlaczego 

znajomy jego, pan Bombaliński, pisze się : de 
Bom ba-Bom baliński ?

Figlarz przyjaciel wytłumaczył mu, że 
każdy ma prawo wziąść przydomek od swego 
naawiska i poczciwy Gapsio, wszędzie dziś roz­
rzuca swoje bilety wizytowe: de Gapa-G ap- 
ski.

Szczyt uprzejmości.
— Co to za nieporządki 1 Proszę mi dać 

zaraz książkę zażaleń. Zaraz na pana skargę 
napiszę.

— Księga zamknięta na klucz, a klucza 
niema. Niech pan dobrodziej napisze skargę na 
tym oto kawałku papieru, a ja później już sam 
skargę do księgi przepiszę...

Roztropna odpowiedź.
—  O p an i! Za jedno twe spojrzenie go­

tów jestem rzucić ci do nóg skarby Rotszylda !
— Rotszylda—bardzo wierzę. Ale, abyś pan 

był skłonny do rzucenia choćby jednego gro­
sza z własnej kieszeni, temu nie uwierzę nigdy.,.

Teatr.
Te gościnne występy, doprawdy, mają 

w sobie coś humorystycznego i oryginalnego...
Zwykle ‘gościa* podnosi się pod niebiosy, 

a miejscowym artystom sprawia się »lanie* 
w recenzjach. Ci zaś »zlani* wyprawiają ‘ go­
ściowi* bankiet, bo już nie wiedzą, co mają 
z rozpaczy robić... Prawdziwa, ale nie zawsze 
wesoła operetka!...

Do ogólnikowych uwag kilku, które zamie- 
ścliśmy w ostatnim numerze Gońca i I s k ry , 
o gościnnych u nas występach p. Ładnowskiego, 
chyba to tylko dodać możemy, że p. Ładnow- 
ski ściągnął najzupełniej niepotrzebnie swój ta ­
lent do nizin i pragnął wyorać z nich coś no­
wego, nieoklepanego już na cztery boki, więc 
na ten przykład postać Napoleona w M adame 
sans Gene, która mu się najzupełniej nie udaje, 
a w Końcu Sodomy mimo pewnego aktorskiego 
wirtuozowstwa, przeszkadzają lata, aby była 
wiosna... To darmo ! życie ma swoje nieubła­
gane prawa i konsekwencje...

Trudno pojąć, doprawdy, ludzi, którzy 
chcą wmówić w ludzi, że się człowiek me sta­
rzeje, skoro go Bóg raczył stworzyć aktorem 
— no, bo co do aktorek — to Matka Boska 
po prostu, wyjednała u Boga dla nich wieczną 
młodość... To rzecz dowiedziona!...

A prawda!... był bankiet dla p. Ładnow­
skiego -- skromny, za 2 i pół z ł , ale był, 
bez szampitra i bez... kobiet —  taki sobie, jak 
się daje dla filologów, co po łacinie na koniu 
jeżdżą, za napisanie gramatyki greckiej, która 
się doczekała czternastego wydania.. Na ban­
kiecie tym znajdowało się mniej więcej aż sied­
miu kolegów i oprócz p. Kosteckiego, ani je­
dnego dziennikarza. Ale swoją drogą nagadano 
sobie tyle komplementów, że zastąpiło to szam- 
pitra, tylko bez kobiet było tak, jak... w Z ie­
lonej wyspie... Szczególniejszy zwyczaj w tym 
Lwowie... Tak, jak w Turcji.,. Dla Brandesa 
Koło lit.-art. zaprasza kobiety, bo to cudzozie­
miec, więc można mu pokazać nawet... harem — 
ale dla polskiego artysty, albo literata — fe ! 
nie uchodzi!... Cóż znowu za pan b ra t!..

Dla naszych artystów, koledzy w W arsza­
wie bankietów nie wyprawiają - ale za to 
tak się otaczają zwartym pierś cieniem serdecz­
ności, że chyba można tylko przez niego na
scenę warszawską... przeskoczyć, jak się, wła­
śnie, udało p. Żelazowskiemu. . Występy, 
gościnne, w ogóle, na scenach warszawskich 
wywołują nie bankiety, lecz,., koleżeńską żół­
taczkę...

U nas dzieje się inaczej... Czy się dobrze 
dzieje, nie wiem, ale należałoby, aby artyści 
przybywający na gościnne występy okazywali, to 
czego się nowego nauczyli, jak poszli dalej, czy
talent jest w rozwoju, czy w ogóle idzie się
naprzód —■ a nie repetować stary i poczęści 
wycofany z obiegu repertuar. W zawodzie 
aktorskim gębowe fałszowanie metryk nic nie 
pomoże, a rutynowana afektacja nie zastąpi 
akcentu młodości...

Nadesłane.
Wystawa porcelany i szkła. Firma Ka­

zimierz Lewicki we Lwowie, urządziła pierwszą 
w naszym kraju wystawę szkła i porcelany, na 
sposób zagraniczny. Fachowo urądzona wysta­
wa mieści się przy ul. Trybunalskiej, w pięciu 
salach na mezaninie.

W pierwszej sali widzimy tulskie samowa­
ry, sławnej firmy Woroncowa, rozmaitych kształ­
tów, wielkości i jakości, w drugiej sali ładne 
zbiory majoliki wszelkich wyrobów, tak rodzi­
mych, jak światowych; trzeeia sala zajmuje 
szkło francuskie i wyroby angielskie; czwarta 
i piąta porcelanę czeską, francuską i angielską, 
a ozdobione są artystycznymi wyrobami z ter- 
rolitu.

Wystawa, jak na nasze stosunki (wstęp 
wolny), jest nader licznie zwiedzaną, jak świad­
czą o tem puszki, w których datki dobrowol­
nie składane, przeznaczone są na pomnik Mi 
ckiewicza. (7418-3-3)

A dw okat
Dr Zygmunt Marynowski

przeniósł kancelarję (7361-4-i 
do domu przy ulicy Kopernika I. 22.

/Ł du Jek a t

Dr. Al eks ande r  Mayer
otworzył kancelarję

we Lwowie ul. Hetmańska I. 6.
[7334-6-6]

A d w o k a t k ra jo w y
Dr. Ozyasz Wasser

otworzył kancelarję adwokacką

w e  L w o w ie
przy ulicy Sykstuskiej l. 16 

(7352-6-4)

Dr. Franciszek Sobolewski
lekarz pow iatow y

ordynuje od 3 — 5 ul. Łyczakowska 43 A. 
(7373 4-3).

W sezonie budowlanym, z korzyścią nieza­
wodnie będzie dla wszelkich przedsiębiorców 
budowlanych, wskazać na doskonałe źródło głó­
wnych materjałów budowlanych, na wapno ska­
liste i gaszone, oran na kamieniołomy i cegielnie. 
Przewybornych tych materjałów dostarcza firma 
lwowska pp. Br. Bauer i K. E. Eppler. posia­
dająca swoje biuro na ulicy Szopena 1. 4, we Lwo­
wie gdzie również funkcjonuje telefon Nr. 461. 
Materjałów tych dostarcza mianowicie zakład 
„Cunióio - Z uszyce11. Jak stwierdzili specja­
liści, tak wapno, jak kamieniołomy i cegły z tych 
zakładów pochodzące, posiadają wszystkie zalety 
i nietylko nie ustępują żadnym, ale przewyż­
szają w dobroci, spoistości i sile, wszystki. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że kto raz użyje 
materjałów powyższej firmy, będzie ich zawsze 
używał, gdy zajdzie potrzeba, a poleci je każ 
demu, komu życzy dobrego sukcesu w budowie.

(7439-1-1)

Fabryka mydła, mydełek toaletowych i świec 
Stanisława Rożnowskiego, przy ul. Pędzi- 
chów W Krakowie, założona w r. 1874, 
wyrabia znakomite pod każdym względem pro- 
dukta, nie ustępujące najgłośniejszym fabrykatom 
zagranicznym, ani co do jakości, ani co do 
rodzaju, ani co do zalet toaletowych, hygieni- 
cznych i odnoszących się do gospodarstwa do­
mowego. Na wyroby tej fabrybi zwraca się 
uwagę Szanownej Publiczności, która jak raz 
zapozna się z jej fabrykatami, z pewnością 
innych używać nie będzie.

(7434-4-2)

Żona wyjeżdża. W y je c h a ła !...
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Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczei w Krakowie
podaje do powszechnej wiadom ości w  m yśl § 11. warunków ubezpieczeń od gradu 

WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN, po jakich ziem iopłody w r. 1899 od gradu ubezpieczane być mogą.

Rodzaj 
ziemiopłodów

W  p o w i a t a c h  s ą d o w y c h  G a l i c j i  i B u k o w i n y

Andrychów, Baligród, Biała, Biecz, Bu- 
chnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, Bu- 1 
kowsko, Chrzanów, Ciężkowice, Cz, D u -! 
najee, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
Dukla. Dynów, Frysztak, Głogów. Gor-1 
lice, Grybów, Ja«ło, Jaworzno, Jorda­
nów, Kalwarja, Kęty, Kolbuszowa, Kra­
ków, Krościenko, Krosno, Krzeszowice, 
Leżajsk, L imanowa, Lisko, Liszki, 
Lutowiska, Łańcut, Maków, Mieleu, 
Milówka, Mszana dolna, Muszyna My­
ślenice, Niepołomice, Nisko, Nowy 
Sąez, Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, 
Podgórze, Przeworsk, Radłów, R ado­
myśl, Ropczyce Rozwadów, Rymanów, 
Rzeszów, Sanok, Skawina, Ślemień, So­
kołów, Stary Sąez, Strzyżów, Tarnobrzeg 
Tarnów. Tuchów, Tyczyn, Ulanów, U- 
etrzyki, Wadowice, Wieliczka, Wiśnicz, 
Wojnicz, Żabno, Zator, Żmigród, Ż y­

wiec.

Bełz, Bircza, Borszezów, Bobrka, Boho- 
rodezany, Bolechów, Borynia, Bursztyn, 
Busk, Cbodorów, C:eszanów, Delatyn, 
Dobromil, Dolina, Drohobycz, Dubiecko, 
Gliniany, Gródek, Gwoździec, Halicz, 
Ilorodenka, Janów, Jarosław. Jaworów, 
Kałusz, Kamionka, Komarno, Kołomyja, 
Kossów, Krakowiec, Kulików, Kuty, L u­
baczów, Lwów, Łąka, Medenice, Miel­
nica, Mikołajów, Mościska, Mosty w., 
Nadworna, Niemirów, N'żankowice. 
Obertyn, Ottynia, Podburz, Peczeniżyn, 
Pruchnik, Przemyśl, Przemyślany,
Rawa, Radymno, Radziecbów, Różnią-j 
tów. Rohatyn, Rudki, Sambor, Sieniawa, 
Sądowa Wisznia, Skole, Śuiatyn, Sokal, 
Sołotwina, Stanisławów, Staiemiasto, 
Starasól, Stryj, Szczerzec Tłumacz, 
Tłuste, Turka, Tyśmienica,Uhnów Win- 
niki, Wojniłów, Zabłotów, Zaleszczyki, 
Żabie, Żółkiew, Żurawuo, Żydaczów.

c.
Brody, Brzeżany,

, Buezacz, Budzanów, 
Czortków, Grzyma­

łó w , Husiatyn, Ko- 
pyczyuce, Kozowa, 
Lopatyn, Mikulińee, j 
Monasterzyska, N o-; 
wt sioło, Olesko,Pod­
hajce, Podwołoczys- 
ba, Potok złoty, 

i Sbałat, Tarnopol, 
Trembowla, W i- 1 
śniowczyb, Załośee, i 

i Zbaraż, Zborów, i 
I Złoczów.

Bukowina
Czerniowce, Dorna 
Watra,Gurahumora. 
Kimpolung, Koeinań 
Putilla, Radowce, 
Sadogóra, Seletyn. 
Seret, Solka, Sta-; 
nówce, Storożyuiec.j 
Suczawa, Waszko- 
wee re d  Czerem 
szem, Wyżnica, Z a­

stawna.

poz

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35 
33 
37

Żyto o z i m e ..............................
„ » jare ..................................
P s z e n i c a  o z i m a .........................

» ja ra  .....................
J ę c z m i e ń ..................................
O rk is z ......................................  .
O w i e s   - •
Hreczka ( T a t a r k a ) .................
K u k u ru d za ..................................
P r o s o ..........................................
Groch zwykły (biały i ziel.)

„ ( W ib to r j a ) .....................
B ó b ..............................................
B o b i k ..........................................
F a s u l a ................................. - . .
Soczewica zwykła

„ szelągowa • • 
Wyka ■ - . . .
Lubin ż ó ł t y ..............................
T y m o tk a ......................................
Konicz cze rw o n y .....................

„ biały i szwedzki ■ •
Rzepak z i m o w y .....................

„ letni ..........................
Lnianka (Lniea, Rżyj) • • •
Konopie w ł ó k n o .....................
Nasienie k o n o p n e .................
Len w ł ó k n o ..............................
Nasienie lniane .................
M a k ...............................................
Kminek   - •
Anyż r o s y j s k i ..........................

„ płaski ..............................
K a r to f l e ......................................
Chmiel za 50 k i l o ...............
Luz , k osz yk  1- let  z rnurg .  - 

„ „ 2- let .  „ •

poz. J koron za 100 big. poz. koron za 100 kg. 1poz. kor. za 100 kg. poz. kor. za luO kg.

1 1 6 ' - 1 1 5 ' - 1 14 — 1 14'—
2 15 — 2 14 — 2 IS­ 2 I S ­
3 20' - 3 19'— oO IS— 3 IS'—
4 19 — 4 1 8 - 4 17'— 4 17 —
5 14 — 5 14'— 5 1 3 - - 5 12 —
6 1 5 ' -  , 6 14'— 6 1 3 ' - 6 12'—
7 14'— 7 14 — 7 13 — 7 12'—
8 1 6 ' - 8 15'— 8 14'— 8 14-—
9 12 — 9 l i ­ 9 l O - 9 9 -

10 12- 10 i i - — 10 l l - — 10 i 0'—
11 16'— 11 13'— 11 13'— 11 12 —
12 1 8 - 12 17-— 12 16'— 12 1 6 ' -
13 12 — 13 11- 13 11 — 13 10'—
14 11- 14 10'— 14 10'— 14 10' —
15 16 — 15 16 — 15 1 5 ' - 15 14'—
16 14 — 16 14'— 16 14'— 16 13 —
17 24 — 17 24'— 17 22' - 17 S O -
18 12- 18 11' - 18 10 — 18 lO'—
19 10 — 19 10' - 19 9 '— 19 9 —
20 3 0 ' - 20 30'— 20 30'— 20 30'—
21 8 0 -  , 21 80' - 2r 76'— 21 72'—
22 70'— 22 7 0 ' - 22 66 - 22 62' -
23 24'— 23 23'— 23 20'— 23 21'—
24 20' - 24 20'— 24 1 8 ' - 24 18-
25 20'— 25 18'— 25 16'— 25 16-
26 44'— 26 42 — 26 40'— 26 3 8 ' -
27 19’— 27 17'— 27 1 7 - 27 16' -
28 48'— 28 4 6 ' - 28 44 — 28 4 2 -
29 20'— 29 18'— 29 18- - 29 17 —
30 44'— 30 42' — 30 4 0 ' - 30 40'—
31 3 4 ' - 31 34 — 31 34'— 31 34'—
22 44'— 32 4 4 ' - 32 4 0 ' - 32 40'—
33 48'— 33 48'— 33 44-— 33 44'—
34 3'— 34 3'— 34 3 — 34 2'40
35 140'— 35 1 3 0 ' - 35 130'— 2" I®-—
36
37

80'— 36 7 6 ' - 36 44'— 36 4 4 ' -
100' - 37 96'— 37 52 — 37 5 2 ' -

Kraków, dnia 10. kwietnia 1899 r.

Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
«/. Głażewski. Dr. G. Romer.Z. Słonecki.

(Przedruk nie będzie płacony). (7442-1-1).

P O R C E L A N A ,
SZKŁO, SAMOWARY, HERBATA.

K azim ierz L ew icki
T r jr b ^ u .E i.a .ls ls s i  <3.

Illustrow ane cenniki gratis i  franco.
[7336-8-8]

Pod najściślejszą dyskrecją 
ekspedycja w miejscu i na prowin­
cję hygienicznych ochron dla ko­
biet i mężczyzn.

Adres: Chemiczne labo- 
ratorjnm, perfumerja i dro- 
guerja pod „Gwiazdąf< Lwów, 
ulica Gródecka 1. 53 (powyżej 
fabryki Schuttlewortha). j7358-10-n]

Główny skład wędlin i w yro­
bów  m asarskich

Franciszka Ichniowskiego
we Lwowie 

przy ulicy Batorego l. 6
poleca znanej dobroć1 wyroby w wiel­
kim wyborze. Zamówienia z prowincji 

uskutecznia się natychmiast.  
(7ś0d-2-2)

Istn iejąca  od r. 1 8 8 0 .

FABBYKA
najlepszych polskich wó­
dek, lik ierów  natural­

nych, nalewek
M. T 1 E G E R A

w S a m b o r z e ,
poleca wyroby swoje po cerach  

najprzystępniejszych. 
W y s e łk i  u s k u t e c z n ia j ą  

s i ę  ta k ż e
(7435-4 P

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydaw., t""): Fr. E s .  KowHfiszyn. Z drukarni W. A. Szyjkor*' iego
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W E S O Ł Y  K U R J E R E K .
Dobosz z arraji polskiej 18B0— 81 rokn,

idący w marszu — na wojnę.

Ze starej w o jsk o w e j p iosenki.
«Bęben w o la : tra-ta-ta-ta !...
Si1.! ty ojca, ni ty brata...
Ni żadnej, przyjaciela,
Tylko Boga Stworzyciela!*...

K 1 ę c z c i k.
\V żydow skim  sta rym  kram ie, 

W śró d  gratów  i rupieci,
Jak  dziw otw órcze znam ię 

Z am ierzchłych la t stuleci,
Jak  sym bol żywej w iary,

Co już dz i- w m ogile, 
R zucony  klęcznik s ta ry  

N a sk ładzie  leży w pyle.

A ksam it już spłow iały  —
N ie szczędził czas zagłady, 

L ecz kolan pozosta ły
W yraźne  a a  nim  ślady.

Mój Bozc ' Ile m yśli
T e n  klęezn.k we m nie budzi! 

I • "'ce wiążąc iciślej,
D o tam ty ch  skłania ludzi.

A b ! zyji tu  kolana 
mai’: - ba długa

I ■ • ■ tu  sw i“f ,aca
I ‘ ' V '  niebo sm uga?

/  cno tą  winiącej ?

Za dom  ? Za w łasne sp raw y ?
Za kraj ? Za bohaterów  ?

Czy pośród  ciszy łzami?
C zy pośród  trw ogi szm erów  ? 

A  może tu m atczyna
P ły n ę ła  m iłość w zdroju, 

P łacząca rzew nie syna,
G dy m ężny  poległ w boju ?

T a k  daw niej się kojono,
N im  zbielał włos na  głowie 

I falą uniebioną
P łynę ło  duszne zdrowie.

D la wnuczek dziś, g d y  k ara  
W ym ierzy cios k ry ty czn y  — 

N ie Bóg zostaje, w iara —
L ecz a tak  h isteryczny  !

N ie serca p ro ste  rany ,
Gdzie daw niej s trza ły  więzły, 

L ecz ciała ład  stargany ,
N erw ow e tła  i węzły...

Człek w rw ącym  goniąc tłum ie, 
Ś ród  gw ałtu i hałasu, 

Poświęcać się nie umie 
I m odlić nie m a czasu?

W ięc leży  klęcznik stary ,
Ś ród gratów  i rupieci —

A ż gw iazdy daw nej w iary
Bóg w sercach  znów zaświeci!

J . Jankowski.

Spotkali 5ię...
(Ze starych, rzymskich anegdot.)

i  an« ii Tatki r Ż ony 2
Ża ci a k ” :at t r o j ą c y  —

ju  za u tracony  i

W  samo południe, a więc podczas najwięk­
szego upału, w gmachu sądowym wymierzali 
sprawiedliwość dwaj pretorowie, obok nich z*f? 
ziewali »scriba* i liktor, z pękiem rózp& na 
ramieniu.

Nagle, jeden z pretorów rzucii okiem na 
kompas i rzekł do preiora kolegi :

— Współobywatelu 1 Źle się dzieje, albo­
wiem jest bardzo gorąco. Muszę w pewnej 
sprawie poradzić się konsulów. Za godzinę bę­
dę z ^w rotem .

I wyszedł.
Po chwili pretor drugi podrapał się za 

ucho i rzekł do »scriby:«
—  0  mój >scribo< ! Źle się dzieje, albo­

wiem jest bardzo gorąco. Muszę w pewnej spra­
wie udać sU pc informacje do senatu. Za go­
dzinę będę z powrotem. Zasiądź tedy zamiast 
mnie na krześle sędziowskiem i wymierzaj spra­
wiedliwość, wedle praw boskich i krajowych.

I wyszedł.
Jeszcze po chwili »seriba« zawołał liktora, 

starego weterana wojsk cezarowych i rzekł:
— Mój liktorze! Źle się dzieje, albowiem 

jest okrutnie gorąco. Pretorom moim, z któ­
rych jeden radzi się konsula, drugi senatu, mu­
szę zanieść bardzo ważny dokument. Za go­
dzinę będę z powrotem. Zostań tedy sam 
W gmachu sądo. ym i dawaj oko na wszystko.

I wyszedł.
Liktor pozostał sam Aliści bardzo było 

gorąco. Otarło tedy liktorzysko pot z czoła, a 
ująwszy swój pęk rózeg w obie dłonie, porozpę- 
dzał nim z gmachu sądowego mężów i niewiasty.

— Precz, hołrno — wołał — pretorowie 
i >sciiba« mają ważną nar idę. Ja ;am muszę 
iść na wartę przed do? konmik r  et idr eie 
do djabła, a jeżeli chcecie, wracaj za go­
dzinę,

1 wyszedł.

Skierował kroki swoje do niedalekiej wi­
niarni, gdzie podawano przednie winko za nie­
drogie pieniądze. Wszedł, kazał sobie podać 
dzban, a gdy łyknął haust jeden i drugi, rozej­
rzał się wokoło i... zrobiło mu się odrazu 
chłodno.

Ujrzał, źe pod ścianami, kryjąc się jeden 
przed drugim, siedzieli przy tęgich dzbanach 
falerna : pretor 1-szy, pretor Il-gi i >scriba...«

^iezadowolniony.

Lwowianin. Podobno mieliście w tym ro­
ku śliczne urodzaje.

Wieśniak. A tak, przybyła mi siódma 
córka...

P o g r o m c a .

Zręczny w cyrku pogromca 
Ma pole do popisów, 

Ujarzmił lwy, niedźwiedzie, 
Panterę, dwu tygrysów.

Chodzą za nim, jak pieski, 
Ani myślą o wojnie,

I słuchają rozkazów 
Pokornie i spokojnie.

Ciekawa rzecz zaiste 
(Wątpliwe to, niestety),

Czy ten pogromca zwierząt 
Ujarzmił by... kobiety ?

Ja stawiam konia z rzędem 
(Niech spadnie tu zasłona), 

Pogromcę wnet pogromi 
Bez bata — własna żona.

E st modus iu rebus.

— D la  czego tak późno zapalasz la ­
tarnie ?

Latarnik. —  Niech się pan  nie , 
j a  za to wcześniej zgaszę.

— N o! pamiętaj.

J s k i e r l ^ i .

W szlrole.
— Powiedz mi, mój kochany, gdzie jest 

środek świata.
— Mnie się zdaje, że w banku...

Podsłuchane.
— Proszę mamy, dlaczego panny wycho­

dzą za mąż ?
— Co za naiwne pytanie! Dla tego, że ty 

zamiast wełnianych sukien, nosi jedwabne 
i aksamitne.

—  Jak ci się zdaje, czy w sze- Iziesią- 
tym roku życia, m o’ b i je « poetą ro­
mantycznym?

— Można, ale juz Ąko w t" |ji.

A to ciekawe
Kilka dni te m, pan. ,, jadąc ko’ 

koleiła się a jednak pociąg któr^ 
nie wykoleił się wcale.



—  6  —

Hotel Belle-Yue
w e  ILj o "w I e

ulica Karola Ludwika. 
R e s tu r a c ja  i K a w ia r n ia  

urządzone z przepychem. 
W s z y s t k i e  p i s m a .

[22-12-9]

A k c y j n a  g a r b a r n ia  
w  R z e s z o w ie

poleca

S K Ó E T
n a  p o d e s z w y  i o b u w i a ,  

Blanki czarne i  szare, 
P A S Y  P Ę D O W E

pojedyńcze, podwójne 
i potrójen.

[46-29-3]

i

1L

Leon Heszeles
we Lwowie.

Skład i wypożyczalnia fortepianów i pianin, ta k  
now ych, jakoteż i przegranych.

Najtańsze ceny. Spłata może być na raty. 
Skład z u licy  Trzeciego Maja 2. z dniem 1. p aź­

dziern ika, znajduje s i ę  we własnym  domu:
u l ic a  S y k s t n s k a  11 ( P o d  S z o p e n e m ) .

[9 -13 -9 ]  ____________

I I I I

Lediicki & Rosterkiewicz
w  S t r y j u .

H A N D E L
korzeni, delikatesów, herbaty,

oraz wszelkich gatunków starych i 
zwykłych W I N w najlepszej jakośei, 
po cenach najtańszych, poleca się Sza­
nownej publieżnośei, ręcząc za sumien­
ny towar, [48-8-3]

8 %  Losy austryackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
główna w y grana .

5 0 .0 0 0  z łr . a . w .
%  Losy w egier. Banku liipot.
trzy (3) ciągnienia rocznie

główna wygrana:
5 0 .0 0 0  z łr . a . w .

jakoteż w s z e l k i e  losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze­

daje najtaniej

S o k a l  1 Ł i l i e n
dom bankowy 

kantor' w ym iany .
Zlecenia z prowincji wykonujemy 

bezwłoeznie nie doliczając prowizji 
azna żądanie zaliczkę. 7227-st.)

J. N o w o ż e n i u k
L w ó  w , 

ulica Kopernika 1. a "  
1*0 KO JE do śniadań*

Handel towarów kolonialnych, 
herbah;, owoców południowych, de­
likatesów, rumu i likierów. Świeże 
masło deserowe. [13-7-15]

^orter angielski.
ustrjackie i węgierskie, 

hiszpańskie.

N o w o  o tw o r z o n y  
handel korzenny, deiikatesów i w in , pod firmą,

J Ó Z E F  F L A K O W I C Z ,
A k a d em ick a  28, (w dom u  W p. R ich tm a n a ) 

poleca po cenach niskich, świeży towar korzenny, owoce, wina, wódki 
likiery, oraz wszelkie delikatesy krajowe i zagraniczne.

P O K Ó J  D O  Ś N IA D A Ń
P rz e k ą s k i  z im n e  i g o rące .

yśm ienita 1̂ -a.cŁLn.ia-.
P iw o  z a w s z e  ś w ie ż e . (15-10-8)

I

zak res d.zila.łsm.Ia,
Lw ow skiej F i l j i

Mit GaiicyisKieio dla H U  1 przemysłu
ulica  Jag ie lloń sk a  3.

(dawny lokal Banku kredytowego)
wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na r a ­
chunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie poży­
czek na rachunek bieżący, z i  odpowiedniem zabezpieczeniem, 
wreszcie przyjmowanie funduszów na wyżej wspomniane Ksią­

żeczki Oszczędnościowe. (44__4__41

i

Nowa gałąź przem ysłu  krajowego.
Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygwetowych w Sassowie,

is tniejącej od roku 1865 przeiąbia

na hibułki w książeczkach i tu tk i cygaretow e
wyłącznie znaną firma

S. Wierusz N1BMOJOWSKI
W E  L W O W I E

Fabryka Sassowska wysyłając dotychczas bibułki jedynie tylko zagran icę ,  
wyrobami swoimi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowe z Egiptu  i Turcji wyrabiane są p rze­
ważnie z Bibułki Sassowskiej. Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym 
groszem, zasypując nas lichymi swoimi wyrobami.

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu,

S. Wierusz Niemojowskieyo we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu S. W ierusz  

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i e. k. trafikach,
0 ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki.  
Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5,
1 l u  et. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam 
nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom n a ­
szych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na  po­
parciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jes t firmą S. W. Niemojowsk!, oraz 
napisem Sassów. (7340-12-12)

>8. W ieru sz  N iem o jo w sk i  L w ó w , W atow a  2 5 .

Michał Pretorius.
Właściciel piekarni Narodowej,

założonej w roku 1881

w  P r z e w o r s k u ,
poleca doskonałe wyroby, znane 1 wy 
bornego smaku. Przytem sklep wiktiu. 
łów spożywczych oraz koncesjonowana 

sprzedaż denaturowanego spirytusu.
[59-3-1]

Przepro 11.7 dzenia
okrętem, koleją i drogą kołową.

Specjalność: Wozy meblowe 
8 .5 0  mtr. długie i 2*50 mtr. sze­
rokie.
Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny

IlAUT i BEGLEITER,
dom spedycyjny i komisowy.

Lwów Kościuszki 13 Telefon 546
Adres na telegram y:

H autbegleiter — Lwów.
[60-3-1]

Fabryka pudełek
i tu tek  cy g a re to w e  eh

W A D O W S K IE G O
N  O R  I S “

w Krakowie, Poselska I. 20.
J a k  ocenić dobroć tutki cygaretowej ?

11 Dobra tutka cygaretowa nie spra­
wia w ustach goryczy . pieczenia w krtani 
i na języku, suchości i drapania w gar­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu.

2) W  czasie palenia, bibułka nie 
powinna naciągać tłuszczem i nie czer­
niec.

3) Sjjala się równo z tytoniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednustajiii" 
barwy popielatej, a nie pokryty czarna 
żywicowatą warstwą zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienką 
a przezroczystą, tylko przeświecającą

w dotknięciu palcami wilgnąć, bo 
zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i gli­
cerynę. Te spalając się, odurzają 
i wywołują krztuszenie się, pieczenie 
w ustach, krtani i na języku.

Powyższe próby, oparte na nauko­
wych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, 
wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki

„N  O  R  I S “
Dla łatwego wyboru tutek polecam : 

Tutki „MaTs Numau|
tytoni lekkich

utki „Mais Numa“ |
„ „MaTs Albert" > do 
„ białe „Noris“J

Tutki „MaTs Wallis“l  do tytoni średnio 
„ „M aisdeParis‘7  mocnych. _ 

Zwracam uwagę na tutki „MaTs, 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w trafikach i handlach 
( 4 0 - 1 0 - 5 ) .

Choroby weneryczne
skórne i zastarzałe

choroby m a c ic z n e , wogóle 
w bolesnych wypadkach chorób 
kobiecych, leczy radykalnie

l E ^ r i s c ł i
ul. Kaźmierzowska 3 II. piętro.

[34-4-4]



Odwiedziny w grobie.
Opowiadanie

Gdyoy człowiek wie­
dział, jak przyjemnem jest 
zejście ze świata, oczeki 
walby go pewnie bez 
trwogi i bojaźni.

Beardsley.
Pow róciw szy po  długiej nieobecności 

do  m iasta rodzinnego, zasta łem  m ego na j­
lepszego przyjaciela, p rzy  łożu swej chorej 
m ałżonki.

P rzyw itał m nie dość zim no, nie do­
w iadując się wcale o m oje pow odzenie 
v obczyźnie i o cel m ego przybycia.

D rugiego dnia p rzyszedłem  znowu.
— Jak  tam  żonie ?
— Gorzej, gorzej — lada  chw ila skoń­

czy a ja  ją  ta k  kocham  !
—  Bóg dopom oże!
— B łaha to  pociecha.
—  A  cóż lekarz mówi ?
—  L ekarz  już nic nie mówi.
— Nie m artw  się, m ój drogi, miej 

nadzieję.
— N ie m am  jej, nie m am  — m oja 

F ran ia  um rze — a ja  ją  tak  kocham !
Zalał się łzam i b ied n y  m ój przyjaciel.
— Nie płacz A lbinie.
— N ie p łakać  ? Za tą  perlą, za tym  

an io łem  nie p łakać?... N ie znałeś jej, nie 
x 'fcsz, co to  za żona była. O na m nie za- 
Woze pocieszała  w długiem  pożyciu naszem , 
ona  t ru d y  i znoje ze m ną ochoczo dzieliła, 
p rzyk rość ' życia spokojn ie  znosiła, a naw et 
i n ied o sta tek  ze m ną cierpiała — a  teraz, 
g d y  nam  się lepiej powodzi, m am  ją u tra ­
cić na  zawsze ?... I nie p łakać za nią, nie 
p łakać  ?

— Bóg łaskaw  A lbinie.
—  Ale nie d ia  m nie.
— Zobaczysz.
—  N ic nie zobaczę — trum nę chyba 

i księdza... A ch, jak  ja  ją  kocham !...

Sm utek  opanow ał m ą dusze. N azajutrz 
z ran a  udałem  się do  A lb ina.

— Co rooi p-kki? — zapy ta łem  słu ­
żącej .

— Co m a robić? Nic nie ro b ' — jliL 
um arła . D aj jej tam  Boże n ie b o !

— A  pan, pan  ?
—  P an  w poko ju  koło pani.
W szedłem  do pokoju. O bok łoża śm ier­

te lnego  leżał A lbin na podłodze, jak b y  
także m artw y. W  sąsiednim  pokoju o d zy ­
wało się stłum ione łkanie  osieroconych 
dzieci.

S tałem  długo w środku pokoju, pa­
trząc  to  na zm arłą, k tó re j tw arz p rzyk ry ta  
b y ła  b ia łą  chustką, to  na b iednego  A lbina. 
N areszcie przybliży łem  się i schw yciłem  go 
za ram ię.

—  A lb in ie !
—  K to  m nie woła?... A ch, to  nie ona — 

nie ona  !
— Ja ciebie wołam.
— Czego żądasz, przyjacielu  ?
— Żądam  i proszę, abyś wstał.
Pow stał za m oją pom ocą, podniósł do

g ó ry  ręce, k tó re  jakiś czas w pow ietrzu 
konw ulsyjnie d rża ły  i ściągnął bardzo  o stro ­
żnie chustkę z tw arzy zm arłej kobiety .

Całow ał czoło, całow ał oczy i usta n ie­
zliczone razy , w estchnął g łęboko  i p rzy ­
k ry ł znow u ciało z najw iększą ostrożnością. 
S traszna burza żalu szam otała  m u serce.

Zaprow adziłem  go przym usem  do d ru ­
giego pokoju , do dzieci, ab y  we łzach w y­
lał ten  boi o k ro p n y , k tó ry  m u kam ien iem  
se rce  p rzygn iata ł.

Ł zy  koją cierpienia. P łakał, p łak a ły  
dzieci, p łakałem  i ja .

Przyszli niebaw em  k rew ni, zajęli się 
pogrzebem .

Czas upływał. K ap łan  pobłogosław ił 
ciało -  wynieśli trum nę.

A lb in  nie by ł już podobny  do czło­
wieka żyjącego, ale szedł chw iejnym  k ro ­
kiem , aż na cm entarz.

T rup  za trupem ...
Po pogrzebie krew ni zabrali dzieci ze 

sobą.
A lb in  w rócił do dom u i rzucił się na 

próżne łóżko swej zm arłej małżonki.

D rugiego dnia  zastałem  znowu służące 
w kuchni.

— P an  ja k  się m a?
— Dziękuję, dobrze.
— A  ja d ł co wczoraj r
—  Nie, proszę pana. Już trzeci dzień 

do ust nic nie bierze, ty lko  w odę pije.
— T e  bardzo  źle.
— Pew nie że źle, ale ja  m yślę, że pan 

po za dom em  jeść m usi.
— A lboż gdzie chodził ?
— Chodził. W yszed ł wczoraj późno 

w ieczorem  i całą noc go nie było.
— Pew nie do dzieci poszedł.
— I to  być  może.
A lb in  leżał ubrany  na łóżku swej żony.
—  Jak  się masz, A lbinie drom  ? -
— Nie źle przyjacielu, lepiej ja k  wczoraj.
Spojrzałem  na niego z zadziwieniem .

B ył zupełnie spokojny. Po jego tw arzy 
p rzem knął p ro m y k  cichego zadow olnienia.

— B ardzo m nie to  cieszy — rzek łem .— 
T rzeb a  zapom nieć — m asz dzieci.

—  Z apom nieć ?... O m ojej najdroższej 
F ran i zapom nieć? N igdy, p rzen igdy!... Z a­
pom nieć m ożna ty lk o  o ludziach, k tó ry ch  
się nie widzi, a ja  m oją najukochańszą ze­
szłej nocy widziałem . W idziałem  ja  i r o ­
zm aw iałem  z nią.

— T o  być nie może !
—  T a k  jest. O pow iem  ci w szystko. 

Słuchaj. Otóż udałem  się- w późnej godzi­
nie na cm entarz. A ram a b y ła  zam knięta. 
P rzeskoczyłem  przez p ark an  , znalazłem  
mimo czarnej ciem ności z łatw ością grób 
m ej najmilszej i ukląkłem  na świeżej, je ­
szcze m iękkiej m ogile. F ra n iu ! — zaw oła­
łem . — A lb in ie! odezw ał się głos z pod  
ziemi. O czekuję cię, w iedziałam , że p rzy j­
dziesz. Pójdź tu  do m nie!... I m ogiła p o ­
częła się ze m ną zapadać, dąży łem  powoli 
na dó ł i stanąłem  po kliku chwilach w g ro ­
bie. N ie by ł to  a to li w łaściwy grób, lecz 
raczej przedsionek. Z astałem  tu  m oją F r a ­
nię w te j sam ej bM ej szacie, w k tó re j ją  
pochow ano. Rzuciła .-.ię w m oje objęcie, p o ­
całow ała m nie — nie iestem  w stanie w y­
pow iedzieć, ja k  słodkim  b y ł ten  ca łus !... 
Dziś — rzek ła  — nie m ogę cię w m oim  g ra ­
bie przyjąć, bo jeszcze zupełnie nie urzą­
dzony  — ale ju tro  zobaczysz m oje nowe 
m ieszkanie. O puść m nie teraz, bo nie m am  
czasu. D o zobaczenia się ju tro  !... P ocało ­
w ała m nie żegnając jeszcze słodziej i zn a ­
lazłem  się w okam gnieniu znowu na m ogile. _

*

D rugiego dnia rozpow iadał A lbin d a ­
lej swoje p rzygody  cm entarne  :

M y nazyw am y grobem  dó ł w yko­
p any  w ziemi, w tejże sześć desek  i cztery  
deszczułek, a w nich ciało m artw e. Rzecz 
m a się inaczej. G rób m ojej F ran i je s t sy ­
pialnią, w spaniale urządzoną - znajdziesz

tam  w szystkie w ygody, znajdziesz czego 
g js  .a zapragnie... W  takim  grobie cz?_ 
m iło ulatuje, istnienie w tak im  grobie ni­
g d y  sp rzyk rzyć  się nie może. U siadłem  
obok  niej , rozm aw ialiśm y, żartow aliśm y, 
cieszyliśm y się ■ sobą wzajemnie. O p o ­
w iedziałem  je j, co na górze się dzieje. Ja 
to  w szystko wiem rzekła — ale w y za i­
ste  nie wieci co u nas się dzieje, a p rze- 
dewszy: f-J iem zupełnie w am  nie iadom o 
co to  je ° t śmier< , co to  znaczy um erać i 
jak  się um iera... N ie m a na ziemi gad z i­
n y  szczęścia, k tó rą  byśm y  później nie o d ­
płacili gorącem i łzam i i najprzykrzejszem  
uczuciem boleści. N a świecie źle się w ie­
dzie, na świecie najm ądrzejszy, najspraw ie­
dliw szy i najzam ożniejszy cierpieć musi — 
a wszystkie te  cierpienia, w szystkie do le­
gliwości. w ynagradza nam  sowicie osta tn ia  
chwila życia —  tak zwana śm ierć.

Jest ona najw yższem  szczęściem  i b ło ­
go, wesoło i ochoczo rozstaje się człowiek 
z nędznym  światem . Śm ierć je s t  albow iem  
tajem niczym , dalszym  ciągiem  istnienia, a 
grób kolebką now ego życia... O pow iadała 
mi m oja F ran ia  jeszcze wiele, wiele o śm ier­
ci, ale w yszedłszy na świat, większą część 
zapom niałem  i to  ty lk o  utkw iło w mej p a ­
mięci.

*
* *

T rzeciego dnia  praw ił A lb in  d a le j :
— N ie m asz pojęcia, m ój kochany, 

ja k  tam  przyjem nie, jak  tam  m iło w ty m  
grobie. Nie m a tam  słońca, nie m a światła 
żadnego, a jasno w każdym  zakątku. Jasno 
i ciepło , to  raj praw dziw y!... A  m oja F ra ­
nia w ygląda, ja k  róża , hoża, zdrowa, we­
soła, zadow olona —  i ty lko  m nie jej b ra ­
kuje —  m n ie ! Sam a mi to  pow iedziała i 
zapy tała , czybym  sobie życzył u niej p o ­
zostać. Dziwne to  p y tan ie !  j a  czy  bym  Su. 
b ie  tego  życzył?... Ja , co ją  ta k  niezm ier­
nie kocham , k tó rego  życie jest beż n ie: 
m ęczarnią, k tó ry  te j m ęczarni długo ni 
w ytrzym a — czy b y m  sobie tego. życzył. 
O dpow iedziałem , że to  je s t jed y n em  życzę 
niem , jed y n em  pragnieniem  m ojej duszy — 
a ono zarum ieniła się i k lasnę ła  w ręce 
z radości. Ju tro  się od niej dow iem , czy 
w ładza kierująca, m oim  życzeniom  zadość 
uczynić raczy.

*
* *

Czw artego dn ia  znowu odw iedziłem  
A lbina. Leżał w łóżku i spał, ale w krćtc. 
się obudził.

— Pozwolenia jeszcze nie m a — rzek ł 
— ale z pew nością nadejdzie. G odzina 
m oja nie w ybiła. Człowiek je s t zawisły od 
czasu, od godziny, od m inuty, k tó ra  w księ­
dze przeznaczenia zapisaną została. G odzina 
ta  w krótce wybije, w ybić musi, m u s i! A 
F ran ia  moja najdroższa, ja k  ona się cierzy 
na m oje sta łe  p rzybycie  I... Już ją  n igdy  
więcej nie opuszczę — pozostan iem y 
w w spólnym  grobie na wieki. A  będziem y 
się kochać, kochać —  jak  niegdyś, gdy 
w sercach naszych m iiość się obudziła — 
g d y  ona liczyła lat siedm naście a ja dw a­
dzieścia trzy — gdy  w cieuiu naszego u lu ­
bionego drzew a, naszego kasztanu  dzikiego, 
m arzyliśm y o przyszłem  szczęściu i zb"’ 
wieniu !... T ak , ta k  -  te raz  dop iero  — p o ­
czniem y się kochać na nowo . —  kochać 
prawdziwie...

A lbin  nic więcej nie m ów ił, schyli 
głow ę i usnął.



F ; v (v > dnu  A lb in  chodził po  pokoju  I 
Jbiewał. !ył nad zwyczaj b lady  i bardzo  
targniony.

— y  pozw oleniu *•! — zawc ał 
głośno, ujrzawszy* m nie drzwiach.

— W skazów ka na zegarze dochodzi — 
godzina dziś w ybije. Już w szystko urzą- | 
_’zone —  w spólny g rsb  dw a łoża —
j k d ła  m ałżonków  —  cha, "ha, ch a !.. ' 
T am  słońca nie m a — a ja ino i O  p ło  — 
co raj praw dziw y — e' tu ta j zimne — 
ire~zcz m nie przechodź — *.;mno, zim no!... 
T eraz  dop iero  poczn iem y A kochać na 
nowo — kochać praw dz-w ie! Podaj dłon 
przyjacielu , oo raz o sta tn i -  daj się uści­
skać — je: ~m szczęśliwy, bardzo  - zzc ni­
wy ! Cóż to, ty  się nie cieszysz f

— Cieszę s ię , ale ty  zdajesz się b y ć  
chorym . T rzęsiesz się, drżysz cały .

— Z radości, z uc.: ichy —  w szak w net 
się połączę m oją naji* ńszą.

1. ; m arz, a po  i sic do łóżka.
^iv ,żę się — nie m am  nic innego 

do  o y n h in a .
— Ju tro  przyprow adzę lekarza.
— Nie p rzyda m i się — ona będzie 

moi lekarzem  O ja k  mi zim no -  krew  
m i zastyga.

— Połóż się. Pow iem  służącej, by  ci 
ciepłej herba ty  podała .

—  D ziękuję — nie dla mnie herbata . 
C ałusy m ojej F ran i rozgrzeją  m nie.

Albin rzucił się na łóżko i począł ci­
cho jak ąś p iosnkę nucić.

—  A le, ale — zaw ołał, widząc, że od­
chodzę -  podaj mi ręk ę  i p rzyrzeknij mi, 
że się zajm iesz w ychow aniem  moich dzieci.

—  Przyrzekam .

— Że będz _ _ ich ■._» iinem.
— Przyrze .im ,
— Bywaj odrow i

i=* *

N azajutrz p rzyszedłem  nieco wcz< 
z lekarzem .

P ana  nie m a — rzekła  słu. P.ca.
—  A  gdzież on ?
—  A 'b o  ja  wiem? Jak  poszedł wie< L r ,  

ta k  więcej nie przyszedł.
W sied liśm y do dorożki, po jecnauśrr 

na  cm entarz.
B yłem  na pogrzebie żony  m ego ,~uzy- 

ja c ie la , znalazłem  bez tru d u  miej!* j . j  
w iecznego spoczynku.

N a m ogile leżał skostn ia ły  A lbi i.
L ekarz  skonstatow ał śm ierć. F an  ■

* A k a d e m ic k a  12 . *&
#  Polecam moją nowo otworzoną #

Restauracja
Piwiarnie Pilzneńską |  S

połączoną

z pokojem do śniadań.
%
*
*

Z głębokim szacunkiem ^

» (32-4-4) JAS JAK0BI. |

J la p jn  mebli i pracow m  lap ie t# la  
STEFANA IGLICKIEGO

w Krakówies
u l. S?av,’ k o w s k a  1. 1 0

»is a vis Grand Hotelu.

Wybór mebli tapicerskich i sto- 
rskich do wszelkich pokoi. Materje 
plusze do pokrycia mebli, ceraty 

na meble i na steły, portjery, firanki 
seeru i morowe, serwety na stoły 
i kapy, dywany rozmaitej wielkości 
i chodniki, łóżka żelazne, lywal- 
me itp.

Mat era- • w '-.sp rężynow e 
i druciane. okien i ża­
luzje. Wybór pc cenach fa-
‘/•ycznyeh. J ę  tapetowanie
pokoi, przeraoiai mebli, tak w 
miejscu, jak i na prowincji. [57-3-1]

w Krakowie 
ulica Zw ierzyniecka I. 19

Telefon nr. 79.

i  iiia  ulica P aw ia  I. 11.
s o u  -synami z rucuem kolejowym.

Telefon nr. 7f [56-1-1]

.Jan K w i a t k o w s k i
w i e l k i  ! k i  a-d

W  ę & i  i p r u s k i c h
f  IkI ■ Tf\ W V i

t Z* ■
mi !_ 

i

G. k. Uprz. G a lic y js k i A k c y jn y  Bank H ip o te c z n y
■we L w c w ie

przyjm uje od  dn ia  1. październ ika  1899  p o c z ą w sz y

wkładki na asygnaty kasowe
4 procentow e, w ypłacalne w  30 dni po w„ powiedzeniu, 
4Y2 procentow e, w ypłacalne w  60 dni. po wyj uw iedzeniu ,

jakoteż

W kładki na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

Z K s I ą , z e < 3 5 s H j S Ł  c z e k o w e .

Lw ów  dnia 30 września 1899.
(23-7-6)

(Przedruk nie będzie płacony).
D y r e ń c j a .

i*

mm
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f i ,
s i l

Do sprzedania
200 parcel budowlany cli,

położonych w najpi niniejszej okolicy m iasta, w przed­
łużeniu ulicy Sadc* uickiej na N ow ym  świecie — 

w cenie od 850 zł. do 1000 zł.
Bli/sza wiadom ość u właściciela willi ul. 29-go li- 

topada 1. 31, lub na miejscu, codziennie w . odzinach 
od  ° 10 rano i od 3— 5 po  południu, [7 -2-16-15].

^  Jf. Jfw w,

&
D i

•'■H-

i i

T

- 4-  - i -  -/IV 3 f  J j j ,  Ą \ ,  Sjj. J j\ .  j f .

|  SKARB CZERNIOWSKI |
|  otworzył we Lwowie skład swego znakomitego |
=« f  1 T T \  f*\ T  T  murarskiesro4

P i e k ą f i i i a

B A Ł A B A N A
przy ul. Szczepańskiej I. 5

w  K r a k o w i e
poleca swoje wyroby nieporó­

wnanej dobroci.

Doskonały chieb, wyborne bułki, 
oraz rozmaitego rodzaju pieczywka, 
zjednały sobie uznanie P. T. P ibli- 
czności.

Piekarnia znajduje się pod gor- 
liwem kierownictwem samego wła- 

f  *  3-1)ściciela.

GIPSU m urarskiego  
sztnkato liie fo
f  ab- strowego
nawozowego.

A(.res składu lwowskiego: ulica Rzeźnicka I 12

Handel towarow korzennych

P i n k a s a  A p fe lg i in a
w  S T R T J 1

poleca wielki w y1̂  r to w?111 , 
najlepszej jakości, no cena eh 

mijpr? nnie1 jcii.

( T o r ź e j i t ? e ,  B r n w a i y ^  

■^łyny, T a r ta k i **

iZ 'K  iket k o m a n d . Fr. P ietzf iia

M A C

" t  u h r  TI i r: Iz  uk  L w ó w  ( P c d z a m c E e )
!<At*u" W ie lk a  o ł l e w a r a i a  ż e l f l " a  s i l  p w .  U laim ina l . I I . 31-;


